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Prenumerata
wynosi:

rocznie 8 K 
półrocz. 4  „ 
kwartał. 2 „ 

*

Nr. pojeDynczy
kosztuje

40 halerzy.

M  pocztowa
Organ nrz>: nkzy fnnHcyonarynsziw pocztowych.

"V\^ychodzi 1. i 15. k a ż d e g o  m iesiąca .

uwzględnia się 
do dni 10.

Manuskryptów
nie zw raca się, 
lecz byw ają  
niszczone.

Cena Ogłoszeń:
wynosi:

10 halerzy od 
wiersza drob­
nym drukiem.

(Tajemnica autorstwm surowo zastrzeżona.)

P is m o  re d a g u je  K o m ite t  W ydaw ca  i odpow iedzia lny  R e d a k to r :  Stefan Rogalski

A d r e s :  R ed a kc ya  i A dm in istracya ,.Gazety pocztow ej' w Nowym  Sączu.

W szczęściu w szystkiego są w szystkich  cele! 3Ł>-

O d .  A d m i n i s t r a c j i .

Odezwa do P. T. Kupeó vv i Przemysłowców.
Gazetą Pocztowa^ posiada szerokie koło czytelników i rozsyłaną bywa, jako 

o r g a n  f a c h o w y  wszystkim funkcyonary uszom poczty i telegrafu całej prowincyi 
w liczbie około 30 t y  s i ę c y  -re g z e m p l a r z y  rocznie.

Ponieważ pismo nasze pozostaje stale w rękach swych czytelników, przeto też 
Skutki inserowania W niem są trwałe i nawet po dłuższym okresie czasu dla popytu 
i  zbytu inserowanych artykułów widoczne. Tuszymy, że dla tycli, właśnie, dla inseru- 
jącycli bardzo ważnych okoliczności P. T. Kupcy zechcą skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i przyjm ą naszego zastępcę z pełną życzliwością.

OD REDAKCYI.

Z powodu zaszłych z m i a n  w osobie odpowie­
dzialnego redaktora i wydawcy i ewentualnie zajść 
mogących, jesteśmy spowodowani do oświadczenia, 
że k i e r o w n i c t w o  p i s m a  s p o c z y w a  w r ę k a c h  
n i e z a w i s ł e g o  s t a ł e g o  k o m i t e t u  r e d a k c y j ­
n e g o ,  którego celem i zadaniem niezmiennem jest 
prowadzić pismo naukowo-krytycznie w duchu żądań 
i aspiracyi naszego zawodu, w których to usiłowa­
niach zyskaliśmy poparcie w szystk ichszl a c h e t n y c h  
P. T. Kolegów i Koleżanek.

Kopciuszek pocztowy.

Nikt nie zaprzeczy , że właściwem i g łównem, 
jeśli nie jedynem  zadan iem  poczty było, jes t  
i b ę d z ie : pośrednic tw o w wym ianie  wiadomości 
p isanych  czy te leg rafow anych , bo os ta tn i sposób 
jes t  tylko udoskonalen iem , co do szybkości kore- 
spondencyi. O ile jed n a k  poczta  i te legraf  już  w 
la tach  osta tn ich  na  tej n a tu ra ln e j  n ie jako  p o d s ta ­
wie, podw ójnego  sposobu  ko resp o n d en cy i— zlały 
s ię—może niety lko  z pow odów  finansow ych  w je ­
den  po tężny  zakład , będący  dziś d źw ig n ią—jed n ą  
z p ie rw szych—ośw iaty  i rozw oju  ekonom icznego, 
to z drug ie j  s trony , p rzeb y ł  zak ład  ten, zw any  
ogólnie „pocztą« w swym  rozw o ju  (?) t rzy  fazy.
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Pie rw szy  okres, to d ługie  wieki, w k tó rych  ro z ­
wijało się jedyn ie  g łów ne zadan ie  pocz ty :  p o ś re ­
dniczenia  w wym ianie  w iadom ości— a w k tó rym  
nazw y  »poczta« i2wiadomość-nowina« s ta ły  się ró ­
wnoznaczne i do dnia  dzisiejszego używ am y  zw ro­
tów jak: »czy p o c z t a  przyszła« , »kiedy p o c z t a  
przyjdzie« itd. w znaczeniu, że czekam y lub  chce­
m y wysłać ja k ą  w iadomość do bliższych lub n a j ­
dalszych  — blisko lub  na  »końcu« św iata  m iesz­
kających.

N ieste ty  okres d ru g i  i trzeci, choć nie za ta rł  
tychże  sam ych znaczeń  »poczty«, »listu«, »wiado- 
mości«—pocztą  czy telegrafem  o trzym yw anych  — 
to ty lko na  zew nątrz . Z ak ład  pocztowy z »listo- 
wego« stał się w d rug im  i trzecim okresie, k tóre  
już  n a  nasze  p rz y p a d a ją  czasy, więcej m ag a z y ­
nem  hand low ym  i b a n k ie m — tra n sp o r th a u ze m ,— 
a nad to  k a są  oszczędności, — zakładem  k re d y tu ­
jącym  rozm aite  należytości, jak  »portorya »zali- 
czki«, ^cheki« i tysiące innych  — stał się żydow ­
ską  czy hand low ą  karczm ą, w której od w ym agań  
n ieuzasadn ionych , grzeczności, re ldam acyi, »be- 
richtów*, »weisungów , » thatbestandspro tokołów « 
drzw i się nie zam yka ją .  Jeśli p rop inacyę  sz lache­
cką nazw ał ktoś w »szlachetnym« zapale  »świętą 
karczm ą«, to poczta  stała się »w y b ran ą  karczmą®.

Z przeistoczeniem  się poczty w zak ład  kre- 
dy tow o-handlow o-bankow y, znikła  dla tegoż za ­

k ładu , zw anego już tylko »pocztą«, po trzeb a  po ­
łożenia głównej wagi na  »mało warte« listy, te­
leg ram y  itelefonematy, a cel głó wny p o ś r e d n i c z e ­
n i a  w wym ianie wiadomości, a nie w wym ianie  p ie ­
n iędzy  i tow arów , zacierał się i g inął w p rze s t rz e ­
niach m agazynów  i kas. Do nich też poszły ]eśli 
nie najtęższe, to z pew nością  najliczniejsze zastę ­
p y  p racow ników  zak ładu . P ra ca  (dziś z resz tą  
wszędzie n a d  siły), p rzy  b iureczku, p r z y  kasie, 
w m agazynie , rozm ow a z ja snym i i szarym i p a ­
nami p rzy  okienku, p rzy p a d ła  też z początku  do 
g u s tu  personalow i, a »sortowanie« listów, k a r te k  
z widokam i i „gazetek® spychano  coraz bardz ie j  
na  ręce p rak ty k a n tó w  — ab y  się wyrobili — nim 
p ó jdą  do »kasy«. „Sortowanie® listów i d rep tan ie  
p rz y  »fachach« zeszło na n i e d o ś  w i a d c z o n e  ręce 
ludzi, k tó rzy  o geografii  pocztowej w yobrażen ia  
nie m ają  i mieć nie m ogą, bo zaledwie p ró g  z a ­
k ładu  przestąpili.

Nietylko zatem  te oddz ia ły  zak ładu  poczto­
wego nie m ają  dosta tecznych  sił, ale n ad to  »siły« 
do nich p rzeznaczone  n iem ają  literalnie żadnego  
wyrobienia , ani żadnych  zgoła wiadomości facho­
wych. Cały s u r o w y  m ate rya ł  roboczy, p rz e z n a ­
czony jes t  do tych oddziałów, zw anych  » s p e d y -  
c y a m i  i i s t o w e m i « —j ak do wielkiego rzeszota , 
z k tó rego  m ają  się p rzes iać  przysz li  »zdo ln i« u- 
rzędnicy  m agazynów  i kas , wielkich i m ałych

Zgon Konrada.
(W yjątek z satyry „Konrad Habenichts").

Wszystko zginęło! Konrad powieść tworzy, 
On, co z petycyi takiej nabył chwały,
On, co po wiecach wołał, jak głos boży — 
W  powieści nędzy odkrył obraz cały;
Zakonu tajnych sądów niedostrzegał,
A zrozpaczony, zgryziony, zniszczony,
Nędzą zgłodniałych i dzieci i żony,
On się o awans w Zakonie ubiegał!

Kiedy strawiono dobytki i plony,
Gdy głód bezpłatnych nawiedzał rodziny 
I śmierć wchodziła — jak gość nieproszony 
Stała nad łożem wybladłej dzieciny —
W  lichwie zbrodniczej, on szukał kredytu,
Bo czemże zdołał położyć kres nędzy,
Gdy wszystko sprzedał, co było do zbytu 
A nieodegnał widma krwawtj jędzy.
Wtenczas Habenichts śród śmiertelnej wieści 
Schorzały starzec i zimny i blady,
Zamknięty tworzył szkice swej powieści,
I uknuł zamiar: nędzy własnej zdrady! —

I tak w' zapale nieszczęsnym szalony,
Ze żony, dzieci niewzruszony łzami,
Jął się bezpłatnych bezpłatnej obrony;
Z założonemi na piersiach rękami —
Cały dzień dumał lub z Halbanem gadał,

Ze Zakon zgłębia sztuki dyplomacyi,
Ze nic nie będzie z lichej regulacyi:
Z nędzy bezpłatnych duszę wyspowiadał.

O hańbo w dziejach — szczodrego Zakonu 
Niech wyjdzie na jaw! oszczędności blaga,
Z wyzysku pracy, krwawa nędza naga,
Co twych bezpłatnych niszczy aż do zgonu!

Czyście widzieli — gdy się pokryjomu 
Wloką bezpłatni ze służby do domu?
Ponury smutek, czoło im zamroczy,
Robak boleści wywija się z lica;
I Konrad cierpiał, ale spojrzyj w oczy!
Ta wielka nawpół otwarta źrenica 
Jasne z ukosa miotała pociski,
Niby kometa, grożący wojnami,
Co chwila zmienna, jak nocne połyski, 
Któremi szatan podróżnego mami,
Wściekłość i radość połączając razem, 
Błyszczała jakimś szatańskim wyrazem! 
Konrad ich widział! — Drżał o te rodziny, 
Ginące w pracy, bez skargi, pociechy,
W śmiertelnej trwodze, bez żalu, bez winy, 
Ginące z głodu za Zakonu grzechy!
W powieści nędzy widział sądy Boga,
Gdy innych wszystkich pokonała trwoga!

W y r o k .
Stój zdrajco Nędzy! Jest sąd i na ciebie; 

W Zakonu gmachu — jest obszerna sala — 
Tam stattverwalter zaprasza do siebie
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szkon trów  do wielkich i m ałych  k redy tów , sp rze ­
d a ż y  m arek , b lank ie tów  tysiącznych  i innych  
czynności... Bogiem  a p ra w d ą  — nic z »pocztą« 
wspólnego nie m ających.

Kto wyjdzie, czy przesie je  się p rzez  to rze- 
rzeszo ta , resp . — m ł y n y  n ę d z y  p o c z t o w e j — 
ten  wychodzi »ogładzony(?) i p łynie  do k asy  lub 
m a g a z y n u ,  lub »pocziy w artośc iow ej«, ab y  tam  
swe kości s te rane  położyć.

» S p e d y c y a  l i s t o  wa« zw ana  »strafposten« 
(oddział k a rny ) ,  każdego  u rzęd u  pocztow ego, jest  
szkołą  w stępną, gdzie od b y w a ją  się w iwisekcye 
n a  listach, gazetach  itd., k tó rych  szczątki lecą w 
św ia t  szukać  swego m arnego  p rzeznaczen ia . Na 
winnych, bez własnej winy, syp ią  się »ordnungs- 
s trafy«, j a k  z rogu  obfitości, b iedak i p łacą  a p ła ­
cą, czasem połowę, t rzy  c zw arte ,  a naw et całe 
»adjutum« za »feh linstrad irung« —i po rządek  spo­
łeczny  zostaje  »verordnungsm assig«  przyw rócony! 
--- In n a  rzecz z »listami«, te dopiero  po n iefo r­
tunnej wędrówce dochodzą  do rą k  ad re sa ta ,  k tó ­
r y  np. zam ów iw szy kolacyę w o g rzanym  pokoju  
hotelu  — zaufaw szy  »poczcie«, że na czas do za ­
r z ą d u  hotelowego dojdzie list - p rzy jeżd ża  np. 
o 12 w nocy i idzie pod  t rz y  ko łd ry  dum ać o gło­
dzie w zim nym  pokoju  — o doskonałości u r z ą ­
dzeń  pocztow ych — w wieku e lek trycznym !

(Dok. nast.)

Lwagi
nad nowym „statusem ekspedytorów pocztowych".

Je s te śm y  z g ó ry  przeciwni pop raw ian iu  z ł e j  
z g ru n tu  zasady , bo raczej i zawsze na leży  ją  
odrzucić, a now ą  zd row ą do po trzeb  i ducha  epo­
ki zastosow aną  zastąp ić  — ją  w życie wcielić. — 
Ł a tan ie  poda r tego  p row adzi po n a jk ró tszy m  cza­
sie do znaczniejszej dz iu ry , na  k tóre j pokrycie  
ani ła t  nie s tarczy, ani kosz t  się nie pokry je .

Załatać  »S t a  t u  se  m« now ym  »instytucyę«(?) 
ekspedy torów , ab y  ją  uzdrowić, czy ustalić, to 
chyba  znaczy  uszczuplać te zasoby  sił, jak ieby  
» i n s t y t u c y a «  poczty m ogła  użyć  dla siebie, aby  
módz stawić czoło i podołać  w zrasta jącem n ciągle 
w szybkiem  tem pie rozw ojow i jej agend . Jedy- 
nem lekars tw em  na  n iedom agan ie  i sk rzyp ien ie  
»ru c h u « jes t  eraryzacya wszystkich poczt i ich fun- 
kcyonaryuszy, a póki to nie nas tąp i  wszystko inne 
jes t  p ó ł ś r o d k i e m  w prost s z k o d l i w y m  dla p o ­
ży tku  z insty tucyi, k tó ra  jes t  w ażną i silną  dźw i­
gnią  na  polu oświaty, p rzem ysłu  i hand lu , a więc 
d o b ro b y tu  społeczeństwa i wiele s tanow ić m oże 
o sile pańs tw a.

Z am iast  sanacyi i odbudow y  całej insty tucyi 
u trw a la  się b łąd  przez  l u ź  n e  zszeregow anie  tych 
co właśnie byli na jpoda tn ie jszym  i na jlepszym

Radę leiterzy — co wyrok uchwala i 
Tam tajnych tablic na zielonym stole 
I w dzień i w nocy zalegają stosy —
Dwanaście krzeseł —■ tam stoi w półkole :
Tam się Konrada — rozstrzygały losy!
Dwunastu sędziów, każdy przywdział fraka —
Do urny rzuca — tajnych sumień głosy —
W  sali od gminnej ukrywa się zgrai —
A głosem tajnym przed drugim się t a i :
Tajną podwójnie jest uchwała taka!
Wszyscy przyrzekli dobrowolnie, zgodnie 
Karać bezpłatnych swych podwładnych zbrodnie, 
Nazbyt gorszące lub ukryte światu,

Skoro ostatnia uchwała zapadnie,
I rodzonemu nie przepuszczą bratu :
Każdy karany być musi przykładnie,
Drżeć przed uchwałą tajnego wyroku!
Radzą sędziowie, rapiery u boku.
Jeden z leiterzy zbliżył się do tronu 
I stojąc z mieczem przed księgą zakonu 
Rzekł:

„Straszliwi sędziowie!
Już nasze podejrzenie mogę panom dowieść,
Murzyn, co się Konradem Habenichtsem zowie 

Pisał nędzy powieść!
Jak robił wszyscy wiecie. — Tej ostatniej zimy, 
Kiedy z nawałem pracy — kawałków walczymy - -  
Konrad urlop wyłudzał, chodził do dąbrowy,
I tam miewał z Witołdem tajemne rozmowy. 
Szpiegowie moi dawno śledzą jego czynów, — 
Wieczorem często siedział z dziećmi, z żoną w domu 
I pisał jakąś powieść — pisał pokryjomu —

Lecz sędziowie, on pisał o nędzy murzynów !... 
Zważywszy, co nam tajnych sądów posły 
Niedawno o tym bezpłatnym doniosły,
I o czem świeżo mój szpieg mi donosi 
I wieść już ledwie nie publiczna głosi; 
Sędziowie, na Konrada zaskarżenie kładę,
On powieści autorem — on popełnił zdradę!“

Tu oskarżyciel na tablicę wskazał —
Czarno na białem — napisane stało — 
Udowodniono, tak jak przepis kazał — 
„Stwierdzić należy wyrok wasz uchwałą!"

Umilkł. — Sędziowie sprawę rozstrząsają;
Lecz niema głosów, ni sprzecznej rozmowy, 
Ledwie rzut oka, lub skinienie głowy,
Jakąś nieznaną, groźną myśl wydają.
Każdy z kolei zbliżał się do tronu,
Ostrzem rapiera na księgach zakonu 
Tajne tablice przerzucał i czytał,
0  zdanie tylko przepisu zapytał,
Osądził — ręce do bioder przykłada,
1 wszyscy razem zawołali: — biada!
I trzykroć echem powtórzyły mu r y ;
— Biada ! W tern jednem, jednem tylko słowie 
Jest cały wyrok! Pojęli sędziowne:
I piór dwanaście podnieśli do góry 
I podpisali dekret na Konrada.
Wyszli w milczeniu, — a jeszcze raz mury 
Echem za nimi powtórzyły: — Biada!

C. d. n.
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m aterya łem  budow lanym . S ta tu s  now y ek sp ed y ­
torów  w ypacza  i zaprzepaszcza  i n s t y t u c y ę  s i l  
r e z e r w o w y c h ,  a  w y tw arza  zgubne  dla korzyści 
z poczty szereg i białych m urzynów , k tó rzy  rob iąc  
to samo co u rzędn icy  wszelkich r a n g  — ani u rzę ­
dn ikam i nie są, ani s łużby  stałej nie m ają . Czyż 
p rze rw a  w służbie choćby dłużej niż dni 14 t rw a ­
jąca  z winy zak ładu , k tó ry  ty lko na  żn iw a pocz­
towe zwołuje robo tn ików  nie m a być wliczona 
w la ta  s łużbow e?  W szystk iego  ty lko dni 14 ma 
być do czasu służby  wliczone — tylko dni 14!— 
A czyż wojsko, k tó re  nie idzie n a  wojnę, tylko 
stoi pod  b ron ią  i ćwiczy się, nie pob iera  żołdu 
naw et. Tylko e kspedy to r  ma być gotów do służ­
b y  dzień i noc i do pow ołan ia  do niej na  zaw o­
łanie  — a za to ani pensyi, albo jeśli czeka nad  
dni 14 nic — naw et w ykreślen ie  tego czasokresu  
z dni s łużby. M ając takich pocztow ych żołnierzy 
m ożna śmiało nie myśleć o m sty tucy i sił r eze rw o ­
wych.

A dlaczegóż nie m ożna było zaliczyć im p rz y ­
najm nie j la t  spędzonych  p rzy  wojsku — »wysłu- 
żonych«. O tern należało pomyśleć, bo chociaż 
służba ta  jest  w innej dy k as te ry i  czy dziale p a ń ­
stw owym  — ale jeźli wielu ekspedy torów  d la ­
tego służy po 3 lata  wojskowo, że pańs tw o  uży ­
w ając ich — z e  w z g l ę d ó w  f i s k a l n y c h  — za 
u rzędn ików  — takim i ich nie robi i na  co w zu ­
pełności zas ługu ją  n a  służbę jednoroczną  im nie 
zezw ala — to ta  u lga  b y łab y  a k t e m  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i !

J a k  w szystko rob i się u nas  dla h u m b u g u ,  
tak  i now y s ta tus  miał upuścić, choćby kroplę  ro ­
sy  na zdrę tw iałe  języki nadz ie ją  karm ionych  eks­
pedy to rów  — otrzym ali 14 dni p rze rw y  — a i to 
jes t  już  p rze łam an iem  system u, choć uży tem  mo­
że, jako  opium.

Dlatego  nie dajcie się pow strzym yw ać  P. T. 
K oledzy  od organizacyi, m ających  na  oku w yw al­
czenie W am  praw , jak ie  W am  w urzędn ic tw iepo- 
cztowem się n a le ż y .— W organizacyi a przez prasę 
nasze zwycięstwo! Za w aszą i n a szą  wolność!

0 odpoczynku niedzielnym i świątecznym
czyli o święceniu niedziel i św iąt na pocztach

napisał Z y g m u n t K u d elk a .

(Referat wygłoszony przez autora na I. powszechnym wiecu pocz­
towym w Rzeszowie dnia 25  listopada 1900 r.)

A ustrya ,  jako  pańs tw o  chrześcijańskie , w któ-  
rem  nad to  relig ia  katolicka ma m oralnie  dom inu­
jące  s tanow isko  — w ierna zasadzie  » P a m i ę t a j ,  
a b y ś  d z i e ń  ś w i ę t y  ś wi ę c i ł ! «  m a n a  pap ierze  
u s ta w ę  ok reś la jącą  ogran iczen ie  s łużby  w u rz ę ­

dach w niedziele i święta. J e s t  to t. zw. » S o n n -  
t a g s r u h e « .  Gdy jednak  inne  u rzę d a  uzy sk a ły  
z mocy tej u s taw y  pew ne ogran iczen ia  czasu słu­
żby  — pocztowcy i tu  pok rzyw dzen i  — b ardzo  
szczupło k o rzy s ta ją  z tego na leżnego  im — wedle 
p ra w a  bożego i lu d z k ie g o —w ypoczynku. P ra c u ją  
bez wytchnienia i każdy  pocztowiec może śmiało 
powiedzieć o sobie, że niemiał i pół dnia  bez 
p rze rw y  wolnego, w k tó ry inby  w urzędzie  n ie  
pracow ał. N ikt nie zaprzeczy, że tak a  ustaw iczna  
p raca  wpływa n iekorzystn ie  na zdrow ie pocztow­
ców, na tok spełnianej służby, a przez to k o rz y ­
ści z niej schodzą naw e t  poniżej m i n i m u r ą ,  
a nap raw ić  te s tosunki zdoła m iędzy inneini za­
prow adzen ie  i u nas  odpoczynku  świątecznego.

A niety lko n ieuzyska liśm y tego, co się nam  
słusznie należy, ani w drobnej cząstce, ale raczej 
w dnie W ielkiejnocy i Bożego N arodzen ia  w szy­
scy bez w yją tku  dniem i nocą p racu jem y, a p ro ś ­
by nasze  o chwilę wytchnienia pozosta ły  bez echa.

D ebatow ano  w praw dzie  wiele o tern po mi­
n is te rs tw ach  i w naszem . i poruszono  ten nasz 
pos tu la t  w prasie , ale połowicznie. W y k azy  ob ro tu  
pocztowego w dni świąteczne sporządzoue  przez 
po jedyńcze  u rzęd a  na polecenie władz u jaw niły , 
że p rzew ażn ie  ludność izraelicka ko rzys ta  z o- 
tw arc ia  urzędów  pocztowych w niedziele i święta, 
aby  używ szy wczasu w sobotę we własne święto, 
załatw iać w nasze święto n iezała tw ione in teresa .

Zwyciężyła nieste ty  w całej sile zasada , że 
ponieważ » P o c z t a  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u *  
więc o odpoczynku  niedzielnym  mowy być nie 
może — byle hande l  szedł.

J a k o  fachow y pocztm istrz sądzę  jed n a k ,  że 
jedno  i d rug ie  da łoby  się pogodzić, ale trzeba  
trochę dobrej woli, jeżeli chce się ulżyć doli po­
cztowców i in teresów  niecierpiących zwłoki nie 
na ra ż a ć  na  szkodę, bo zby tn ią  gorliwością w o- 
ch ran ian iu  i pro tekcyi tego, co samo się aż nad to  
silnie p ro tegu je  i ochran ia  chyba  g rzeszyć  nie n a ­
leży.

M ożnaby ogran iczen ie  to uzyskać  w sposób 
n a s tę p u jąc y :  1) ograniczyć  służbę pocztow o-tele­
graficzną  do 2 godzin  dziennie — po jednej g o ­
dzinie ran o  np. od 9 - 1 0  i popo łudn iu  od 3—4. 
2) O graniczyć n ad aw an ie  i w ydaw anie  p rzedm io­
tów pocztowych tylko do p rzesy łek  nagłych  i te­
legraficznych, a wreszcie 3) p o d w o i ć  t a r y f ę  po­
cztową za p rzesy łk i  n ad a w a n e  w dnie świąteczne.

W każd y m  razie  dla dan ia  koniecznego »wy-  
p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o « ,  g d y b y  sposoby p o ­
dane  nie da ły  się w p ra k ty k ę  wprowadzić, na le ­
żałoby tak  unorm ow ać podział s łużby  — dodaw­
szy odpowiednią liczbę funkcyonaryuszy, aby każdy 
funkcyonaryusz mógł mieć w ciągu tygodnia jedną  
dobę bez przerwy od zajęć służbowych wolną, oraz
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^ b y  ten  dzień  (doba) wolny by ł oznaczony ile 
możności stale lub  kolejno na  niedzielę. C z a s  
u roczys tego  nabożeńs tw a  t. j. od godz. 10—12 
p r z e d p o ł u d n i e m  w n i e d z i e ł e  i ś w i ę t a  wi  
n i e n  b y ć  i l e  m o ż n o ś c i  d l a  w s z y s t k i c h  fun- 
kcyonaryuszów  pocztow ych od zajęć b iu row ych  
w o l n y m ,  — na  tern ani poczta, ani handel,  ani 
spo łeczeństw o  nic a nic nie straci.

Anglia, k tó ra  jes t  pańs tw em  p a r  e x c e l l e n c e  
hand low em , k tóre j in te resa  nie po lega ją  na ma- 
łoznaczących »geszeftach« obchodzi się znakom i­
cie bez n iepo trzebnego  p rzeciążan ia  funkcyona- 
ry u s z y  pocztow ych w dnie  świąteczne.

Przez  wolną dobę w tygodn iu  uzy sk am y  to 
co nam  się z p raw a  ludzk iego  n a le ż y — a m ając  
w niedzielę i święta od 10—12 w połudn ie  czas 
wolny od zajęć b iurow ych, zaspokoim y nasze  r e ­
ligijne po trzeby . Nie ż ądam y  zwolnienia tego od 
zajęć  b iurow ych ty tu łem  li ty lko zaspokojen ia  po ­
trzeb  religijnych, bo to może na jw iększa  p raca  
modlić się za swoich n ieprzyjac ió ł lub  n iechętnych 
mam — ale nie chcemy, aby  przez  n aszą  apa tyę  
i obojętność cierpiało w nas  p raw o  o ddaw an ia  co 
boskiego  Bogu, i p raw o  odpoczynku, k tó ry  nam  
ja k o  ludziom  (porów no naw e t  z bydlęty)  się n a ­
leży. — D latego  uzupełn iam y  zwięzłe hasło  n a ­
szej »Gazety pocztowej«: »My p o c z t o w c y  ż ą d a ­
m y  s z e ś c i o g o d z i n n e g o  d n i a  p r a c y  b i u r o ­
we j *  i ż ądam y  » p r a w a  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i  
o r a z  o d p o c z y n k u  j e d n e j  d o b y  w, t y g o d n i u  
i u r l o p  ó w-s  t a ł y  ch*!

Jak uprościć pocztową służbę ruchu?
(Postbetriebsbeotitnm ungen).

W ostatn ich  la tach  posypa ły  się jak  z rogu  
obfitości rozm aite  ro zpo rządzen ia  m ające na celu 
usunięcie p rzes ta rza łych  z rozw ojem  i postępem  
czasu  n iezgodnych  a zawiłych przepisów, k tórych  
miejsce miały zająć  za rządzen ia  t. zw. »modern«.

Poczta , raczej ruch  pocztowy miał być od 
kilku czy k ilkuse t  rozpo rządzeń  zm odern izow any. 
Kto jed n a k  n a b ra ł  raz , choćby ociężałej ru ty n y ,  
ten  nie tak  ła tw o jej się chce pozbyć  dla p ro s t ­
szych  przepisów, choćby te o wiele były  do g o d ­
niejsze i o całe niebo wyższe od zm urszałych  
zaby tków  z czasów --  gdy  jeszcze o p a r z ę  i e lek­
tryczności ani filozofom się nie śniło.

Gdzieindziej, w Niemczech, p racow ano  n ad  
tem  uproszczeniem  przepisów  i zastosowaniem  no ­
wości do u ży tk u  i w ygody  s łużby  pocztowej i p u ­
bliczności od la t  k ilku dziesiątek. U nas, czego 
nie odw zorow ano  od obcych, to zostawiono »beim 
Alten* a  sw ego nie p o d a n o  nic — p raw ie  nic.

Prócz  uproszczenia  nieco ta ry fy  listowej i wy­
nalezienia  k o rre sponden tk i  czyli » p o c z t ó w k i « ,  
k tó ry  to w ynalazek  nie zaszczycił wcale i nie p o ­
m nożył zaszczytów fachowych, ale pochodził od 
p ro fan a  — nie zrobiono nic n a  tem  polu; ale w 
dziale poczty wartościowej zmieniano dużo, t r u ­
dzono się wiele i d rug ich , ale w zasadzie  p o z o ­
s t a ł a  p r z e s a d a  w p r z e p i s a c h ,  a u t r u d n i e ­
n i e  w r  u  uli u n a w e t  w z r o s ł o .  To p rzed  czem 
nie chciała u s tąp ić  skostn ia ła  ru ty n a ,  te u s taw i­
czne zapiski czy skartow anie*  bezw artościow ego 
kaw ałka  sukna  lub  k u ry  czy s ta rego  bu ta  zajmy- 
wały swem taksow aniem , potw ierdzeniem  odbioru , 
rek lam acyam i, m nóstwo u rzędn ików  i zdaw ało  się, 
że n ied ługo  b rakn ie  miejsca na takie a rcheologi­
czne po rządkow an ie  s ta rych  bu tów  etc. w m ag a ­
zynach  pocztowych, bo u rzędn ików  już daw no 
było zamało i daw ał się czuć b r a k  lokalów i per- 
sonalu, co wreszcie zmusiło do przechy len ia  się 
na  s tronę  słusznej, ale jeszcze ciężko zastosow a­
nej i w ba łam utny  sposób zasady  t. zw. su m a ry ­
cznego k a r t o w a n i a  p rzesy łek  bez lub o małej 
wartości.

Znów nadszed ł z W iednia  spo ry  tom o 178 
stronicach i n  f o l i o  » n o w y c h «  przepisów  o r u ­
chu pocztow ym  m ająeych  obow iązyw ać z dniem
1. kw ietnia  br. Cały ten tom p r a w i d e ł  i p r z e ­
p i s ó w  obe jm ujących  całe n iem al postępow anie  
nadaw cze, p rzesy łkow e i wydaw cze wszelkich 
przedm iotów  pocztow ych oraz sk ładan ia  ra c h u n ­
ków, k asy  oszczędności pocztowej, pos tępow ania  
cłowego itd. n i e  p o s u n ą ł  a n i  k r o k  n a p r z ó d  
u p r o s z c z e n i a  daw nych , a już  wcale p rz e s ta ­
rza łych  z a s a d  r u c h u  p o c z t o w e g o  ani nie u- 
sunął, ani n i e  z m o d e r n i z o w a ł .  Pędzić  trzeba  
będzie  podwójnie  kręconem  biczyskiem  pocztow e­
go konia, ab y  nadpędził  ten d rog i czas, k tó ry  
zab iorą  m u n iepo trzebn ie  rozd robn ione  p rzep isy  
o p rzy jm ow aniu , pakow an iu ,  so rtow an iu  etc. ró ­
żnych tn ą  k ilkadz iesią t  so rt  rozga tu n k o w an y eh  
przesy łek , listowych, wartościowych (bez w ar to ­
ści (!) i wartościowych »napraw dę« od l h e l e r a ( ! )  
do k ilku  milionów),, kasow ych , cłowych, a w szy­
stkich i innych  zw yczajnych, poleconych, expres- 
sowych, pilnych, nag łych  i t. d.

J a k  daw ne, tak  też w coraz wyższej mierze 
obecne są  dla »m a n i p u l a c y i *  czyli » r u c h u «  
zawiłe i obciążają  n iepo trzebn ie  ten  « r u c h « ,  
k tó ry  nie » s t a j e «  ty lko przez  nad ludzk i  wysiłek 
sił fizycznych i um ysłow ych pe rsona lu .  G łówną 
ich w adą  jes t  to, że nie w y tw arza  ich jak a ś  po ­
trzeba  ogólna, ja k a ś  pog lądow a  zasad a  na  w y­
nalezienie  sposobu  u ła tw ia jącego  ruch  pocztowy, 
ale zb ie rane  i w y tw arzane  b y w a ją  od w ypadku  
do w ypadku .

Z d a rzy  się jak iś  p rzy p a d e k ,  choćby przez
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pom yłkę , za raz  bez og lądan ia  się n a  całość zmienia 
się, uzupe łn ia , p rzew raca  i odw raca  p rzep is  po- 
jedyńczy  — a z n a z b ie ran y ch  tak  po jedynczych  
obostrzeń , doświadczeń, spostrzeżeń , u k ład a  się 
tom cały, jed en  i d ru g i  i trzeci, k tó re  c ierpią na  
b ra k  jedności system u — i w t e n  s p o s ó b  m o ­
d e r n i z u j e  s i ę  p o c z t ę .

Oczywiście, że w ten  sposób ty lko m ożna 
od zielonego sto lika załatw ić się w kró tk im  cza­
sie z na jzaw ilszem i kw estyam i czy norm am i ruchu  
i potem  us iąść  w ygodnie  za p a ra w an e m  tych za ­
gm atw anych  form ułek , czekając  rychłoli jak iś  
> m a n i p u l a c y j n i j k «  czegoś »formalnie« nie p rz e ­
widzi, ab y  go potem  n a  odszkodow anie  w razie  
pom yłki, choć n iezawinionej zganić  lub  dać mu 
g ru b sz ą  n a u k ę  w formie k a ry  pieniężnej lub je ­
szcze w os trze jszy  sposób  z nim postąpić.

Ależ n a  miłość b o s k ą —jeśli czas p rzep isany  
d o  o d e j ś c i a  p r z e s y ł e k  jest np. us tanow iony  
na  pół godz iny  lub  całą naw e t  godzinę, lub  w o- 
góle bliżej ściśle n ieokreślony, ale jeśli, choćby 
istnieje  ogólny  przepis ,  że czynności pocztowe 
na leży  d o k ł a d n i e  i s z y b k o  w y k o n a ć  — to 
p r z e p i s y  w i n n y  b y ć  p o j e d y n c z e  i j a s n e  
a » m a n i p u l a c y a «  sam a na  nich o p a r ta  możli­
wie n a j m n i e j  c z a s u  abso rbu jąca ,  a jednak  
p e w n a  i d o k ł a d n a .  W  obecnym  system ie nie- 
m ożebnem  to osiągnąć, bo więcej k ładz ie  się w a­
gi na  f o r m u ł k i ,  na  o b r a c h o w y  w a n i e  ro z ­
m aitych należytości p r z e d  w yekspedyow aniem  
p rzesy łek , na  so rtow ania  różnogatun ltow ych  p rz e ­
s y łe k — niż n a  rzecz s a m ą — na  pew ne, dok ładne  
i szybkie  dojście p rzesy łek  do miejsca swego p rz e ­
znaczenia  i d o  r ą k  a d r e s a t a !  (C. d. n.)

j

GŁOSY PRASY 0  POCZCIE.
» G ł o s  N a r o d u «  pisze w dalszym  artyku le  

z 28 zm. co n as tęp u je :
»W spraw ie  znanych  czyteln ikom  z naszego  

a r ty k u l ik u  u tru d n ie ń  pocztow ych p rz y  ekspedy- 
cyi dzienników  na pocztę, wniósł wczoraj w R a ­
dzie p a ń s tw a  poseł B re ite r  nas tęp u jącą  interpe- 
l a c y ę ;

»Rozporządzeniem  c. lt. galic. D yreltcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie do 1. 14895 polecono re- 
dakcyom  wszystkich  dzienników  wychodzących 
w Galicyi, b y  gazety  p rzeznaczone  do ekspedy- 
cyi n a  prow incyę, n a d a w a n e  były  na  pocztę n a j ­
później n a  godzinę p rze d  nadejściem  danego  p o ­
ciągu.

D otychczas p ra k ty k o w a ł  się ze skutk iem  zw y­
czaj, że red ak cy e  n a d a w a ły  gaze ty  w prost  na  do ­

tyczącą pocztę ruchom ą (B ahnpost)  a to 11 m in u t  
p rzed  odejściem danego  pociągu. G dy  się zw aży  
że w n iek tó rych  naw e t  w iększych m iastach (np. 
w K rakow ie) odchodzą  na jw ażn ie jsze  pociągi wie­
czorne zby t wcześnie (do Z agó rza  o 7 m, 30 wie­
czorem) jest to dla wielu redakcy i  w prost  n iem o- 
żliwem urządz ić  się z nak ładem  w ten  sposób, 
b y  być  co najm niej o 6 godzin ie  kom pletnie  go ­
towym , zwłaszcza, że dzięki tej samej insty tucyi 
pocztowej o trzym uje  się te legram y i te lefonem aty  
zwłaszcza w czasie trw an ia  o b ra d  p a r la m e n ta r ­
nych, znacznie spóźnione (wczoraj linia telefoni­
czna Lw ów -W iedeń by ła  jak  zwykle p rze rw a n ą ,  
p rzyp . red.)

G dy  zatem  uno rm an eg o  dla po trzeb  p o d ró ­
żującej publiczności ruchu  kolejow ego nie p o d o ­
b n a  zmienić, zdaw ałoby  się, że sprężysta  admini- 

I s tracya  pocztowa w yda  za rządzen ie , by  z jednej 
| s tro n y  spełnić swoje zadan ie  wobec publiczności 

czytającej gazety , z drugie j zaś s trony  nie n a r a ­
żać p rasy ,  opłacającej w najrozm aitsze j  form ie ol­
b rzym ie  podatk i,  n a  kolosalne s tra ty  i n iep rz y je ­
mności! Nieste ty  aus tryack i  cen tra lny  z a rząd  p o ­
cztowy nie jest  widocznie w stanie  w prow adzić  
żadnej pożądane j refo rm y, ale istnieje  chyba  po 
to, b y  coraz dotkliwiej daw ać  się uczuć o b y w a te ­
lom zam ieszkującym  k ra j  k o ro u n y  G a l ic y ę !

W  rozpraw ie  nad  budże tem  minist. h and lu  
zabiorę  jeszcze głos w tej spraw ie, ale już dzisiaj 
zaznaczyć muszę, że wszelkie na jżyw otn ie jsze  r e ­
form y w sp raw ach  pocztow ych o trzym ujem y  via  
P ru sy ,  zaś au s tryack ie  m inisterstw o h an d lu  na  
polu  pozy tyw nych  inowacyj n ies te ty  nie dało się 
jeszcze poznać!  P ow sta je  zatem  py tan ie , czy ad- 
m inis tracya  pocztow a pow inna  mieć na oku wła- 

i śnie co w spom niane  cele, czy też jes t  jej zadaniem  
wym yślać coraz to nowe sz y k an y  dla  pub liczno­
ści, obciążać coraz to bardziej s łużbą  urzędn ików  
galicyjskich a fo ry tow ać na tom ias t  u rzędn ików  
niemieckiej n a ro d o w o ś c i !

W  tym  k ie ru n k u  zas trzegam  sobie rów nież 
głos w debacie n ad  budże tem  m in is ters tw a h a n ­
dlu i udow odnię  cy frow o, jak  b a rd zo  D yrekcya  
pocztow a w Galicyi jes t  p ok rzyw dzona  i w ogól­
ności, jak  m ocno jest upośledzony  cały persona!  
pocztow y w tym  k ra ju  ko ronnym !

N a raz ie  podkreś lam , że ilekroć p rzybędz ie  
do Galicyi sek re ta rz  m in is te rya lny  Hocheisel, to 
chyba  tylko po to, by  w tym  lub  ow ym  urzędz ie  
pocztow ym  zmniejszyć liczbę up ad a jący ch  pod  
naw ałem  p rac y  u rzędn ików , w czem dzielnie m a  
sek u n d u je  rad c a  gal. dy rekcy i poczt S tógbauer ,  
znany  »reformator« w sp raw ach  am bulansow ych , 
k tó rem u  w swoim czasie poświęcę też słów k i lk o ro !

Gzy zatem  w tern leży cel istn ienia  cen tra l­
nej adm in is tracy i pocztowej, by  wszelkiego ro-
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d z a ju  re fo rm y  ześrodkow yw ać w p rzec iążan iu  aż 
do osta tn ich  g ran ic  podw ładnego  persona lu , czy 
też w obm yślan iu  pew nych  a sku tecznych  ś ro d ­
ków  zaradczych , k tó re b y  szły w p a rz e  z r o s n ą ­
cym  codziennie ruchem  pocztow ym  ?!

Z apy tu jem y  zatem  p. m in is tra  hand lu ,  co 
w sp raw ie  pow ołanego  rozpo rządzen ia  gal. dyre- 
kcyi poczt i telegrafów we Lwowie do 1. 14.895 
zam ierza  uczynić, a k tó re  to zarządzenie  stoi w 
rażącej sprzeczności z in te resam i publiczoości i p ra-  
sy, p rzyspa rza jące j  ins ty tucyi pocztowej b a rd zo  
znaczne d o ch o d y ? !  — E . B re ite r  i tow.

P o d a jąc  tę in terpelacyę  posła  B re i te ra  w do- 
s lownem polskiem  brzm ieniu , zaw iadam iam y n a ­
szych czytelników, że poczyniliśm y wszelkie mo­
żliwe za rządzen ia , b y  publiczność na prow incyi 
o trzym yw ała  nasz dziennik  w swoim czasie i na 
razie  s tosu jem y się ile możności do »życzeń«gal. 
dy rekcy i poczt we Lwowie.

N a tu ra ln ie  jest  to o tyle tylko możłiwem, że 
nie jes teśm y w stanie  podzielić się z czyteln ikam i 
wszystkiemi wiadomościami, k tó re  d z ię k i»sp rę ż y ­
stości* adm inistracyi pocztowej, o trzym ujem y te­
lefonem zby t późno — żywim y jed n a k  nadzieję, 
że d rakońsk ie  to rozporządzen ie  rychło  rostan ie  
cofniętem, gdyż to, co może jes t  w ykonałnem  w 
W iedn iu  lub  gdzieindziej, nie da się ze skutkiem  
w prow adzić  w innym  k ra ju  ko ronnym . Nie cofa­
jąc  byna jm nie j  p ierw otnej no ta tk i  w tej spraw ie, 
chętnie obecnie p rzy zn a jem y  wszakże, że owe za ­
rządzen ia  zostały w prow adzone  na sku tek  komi- 
syi m in is teryalnej,  zatem  wioa pocztow ych władz 
k ra jow ych  schodzi w tym w y p a d k u  na p lan  d ru ­
gi — było wszakże rzeczą gal. dyrekcy i poczt, 
wziąć nas  w sku teczną  obronę, i p rzypuszczam y, 
że to by łoby  się stało, g d y b y  nie p anu jące  fa ta l­
ne s tosunki służbowe pom iędzy  w ładzam i central- 
nemi, a k ra jow em i!

*Gdy jed n a k  owe »komisye« m in is te rya lne  za­
czy n a ją  coraz to częściej g rasow ać  w Galicyi — 
a czuła ich opieka odb ija  się na  naszej skórze, 
to po po ruszen iu  tej sp raw y  p rze d  fo rum  p a r l a ­
m entu. oczekujem y gorącego  poparc ia  ze s trony  
całej naszej rep rezen tacy i,  k tó ra  pow inna  p rz e ­
cież pop ierać  in te resy  polskiego dz ienn ikars tw a , 
p. B re ite row i zaś w yrażam y naszą  wdzięczność 
za poruszen ie  tej sp raw y  w parlamencie*.

»Zatem wina władz k ra jo w y c h  schodzi w tym 
w y p a d k u  n a  p lan  drugi* ...  p isze »Głos Narodu* 
obecnie— ale sam  do winy się nie p rzyzna je ,  że 
się zupełnie n i e f a c h o w o  poinform ow ał, a i to 
obecne swoje cofanie się czyni lisim skokiem.

Dlaczego ODracać cały ustró j kons ty tucy jny  
do g ó ry  nogam i, by le  salw ować siebie. T a  winien 
p a r l a m e n t ,  a b a ł a m u t n a  p r a s a  n a  d r u g i m  
p l a n i e .  P a r la m e n t  w ykonu je  k o n t r o l ę  władz

w ykonaw czych — a p ra s a  ma być m o r a l n y m  
s t r ó ż e m  tego jego obow iązku pop ieranym  przez 
społeczeństwo. Z większości p a r la m e n tu  wychodzi 
w ładza w ykonaw cza, a p rzyna jm nie j  jej k ie row ­
nicze o rg an a ,  a co p a r la m e n t  tej w ładzy  poleci 
lub  co ona za rządzi m u s i  b y ć  zgodnem  z duchem  
parlam en tu .

Takie  kons ty tucy jne  s tosunk i być p o w in n e — 
a jeźli p a r la m e n t  ani p r a s a  w to się nie w dają  
należycie i ze zrozum ieniem  fachowem , to ich wi­
na. Raczy  »Gł os  N a r o d u *  — g d y  jes t  już na 
d rodze  do pop raw y , co mu się chwali — przy jąć  
do wiadomości.—Ciekawym  jest  nad to  ten uścisk 
b ra te rsk i  filosemity B re ite ra  z an tysem itą  E h r e n ­
berg iem  (redak to rem  »Głosu N arodu*)  na  polu  
budże tu  pocztow ego !

Od Administracyi.

Celem uregulowania nakładu  upraszam y o r y ­
chłe wyrównanie  zaległości i nadsyłanie prenum e­
raty,, k tó rą  zniżamy dla now ow stępujących abo­
nentów od 15. marca do końca br. na 6 koron.

Roczniki „ Gazety pocztowej“ są do nabycia 
po cenie 5 koron.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Wiedeń, 11. maron. Na wczorajszem posiedzeniu 

Kola, Goluchowski wniósł', żeby starać się o to, iżby dy­
rektor poczty i telegrafów we Lwowie otrzymał 4 rangę 
zamiast 5-tej. Na wniosek Bindera odroczono.

W sprawie ekspedytorów pocztow ych i słu­
żby prowizorycznej wszystkich urzędów państwowych, po­
rozumiał się poseł B r e i t e r  z posłem H o f e r e m  (który 
wniósł w tej sprawie wniosek nagły, którego jednak na­
głość odrzuciła Izba) i z posłem P r o h a z k ą .  Wspomniani 
posłowie postanowili uprosić jeszcze kilku wybitniejszych 
posłów z innych partyj i wspólnemi siłami wdrożyć akcyę, 
aby dola prowizorycznej służby i funkcyonaryuszy rządo­
wych została polepszona.

Mimo ogromnego rozwoju agend pocztowych 
i rozszerzenia zakresu działania poczty, stan tej ostatniej 
jest w Galicyi od lat kilku tak niepomyślny, że nie ma 
dnia, by któryś z dzienników krajowych nie podnosił skargi 
na pocztę w obronie poszkodowanej publiczności.

„Głos Narodu1*, zapowiedziawszy omówieni# tej spra­
wy w szeregu artykułów, wykazuje na wstępie, że wina 
tej niedokładności poczty nie leży bynajmniej w naszej 
krajowej administracyi poczt, ale po większej części w cen­
tralnym zarządzie pocztowym w Wieduiu.

Główne przyczyny nieprawidłowego i nierównomier­
nego ze wzrostem potrzeb rozw#ju poczty galicyjskiej wi­
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dzi „Głos Narodu" 1) w wszechwładnem a nieuzasadnio- 
nem panowaniu języka niemieckiego na pocztach galicyj­
skich, 2) w centralizacji statusu, oraz braku urzędni­
ków Polaków na wybitnych stanowiskach w ministerstwie 
handlu, 3) w braku należytej orgauzacyi, która nie po 
zwala rozwinąć się siłom prawdziwie zdolnym i mogącym 
zająć odpowiednie stanowiska w instytucyi.

Interpelacya posłów  Me ru n  o w ic  z a, dra 
K olischera i tow arzyszy  do JE. m inistra handlu.

Na posiedzeniu Izby posłów z 2. marca 1900 pod­
pisani wystosowali do JE. ministra handlu interpelacyę, 
w której między innemi postawiono następujące zapytania, 
tyczące się urządzeń w zakresie c. k. służby teh fonicznej 
w Galicyi:

a) Czy c. k. rząd zamierza zaprowadzić osobną linię 
telefoniczną między Wiedniem a Krakowem; b) czy za­
mierza znaczniejsze miasta prowincjonalne i ogniska prze­
mysłowe w Galicyi jak: Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, 
Tarnów, Drohobycz, Schodnica, Jasło, Gorlice, dalej Sta­
nisławów, Kołomyja, Brody, Złoczów i Tarnopol włączyć 
do sieci komunikacji telefonicznej2

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 16. marca 1900 
odpowiedział p. minister handlu na przytoczone wyżej py­
tania, oświadczając, że Ministerstwo handlu już od dłuż­
szego czasu żywi zamiar zaprowadzenia nowej linii (z Wie­
dnia do Krakowa) „celem wyłączenia śląskich stacyj, aby 
komunikację ułatwić i aby módz do niej włączyć jeszcze 
inne galicyjskie siecie telefoniczne11. Do tego oświadczenia 
dodano jednak uwagę, że „w celu pokrycia płynących stąd 
bardzo znacznych kosztów, niezbędnym warunkiem jest 
przyzwolenie odpowiedniego kredytu inwestycyjnego", a da 
lej. że „ten sam warunek łączy się także do przyłączenia 
znaczniejszych miast i oguisk przemysłowych w Galicyi 
do międzymiastowej komunikacji telefonicznej11. (Zobacz str. 
3167 protokołu stenograficznego XYI. sesji Izby posłów).

Należało przeto Oczekiwać, że c. k. rząd w najbliż­
szym czasie wniesie do Izby żądanie odpowiedniego kredytu.

Tak się jednak nie stało, a według informacyj, udzie'- 
lonych ze stron/ kompetentnej, budowę drugiej linii do 
Krakowa, której zaprowadzenie według, oświadczenia JE. 
ministra handlu, uważa c. k. zarząd telefonów Już  od 
dłuższego czasu" za niezbędne, usunięto w daleką przy­
szłość, a na razie nis ma także mowy o przyłączeniu zna­
czniejszych miast prowincyonalnych i ognisk przemysłowych 
Galicyi do międzymiastowej komunikacji telefonicznej.

Dotychczas też nic nie uczyniono, aby uwzględnić' 
zażalenia galicyjskich abonentów z powodu niezwykle czę­
stych i długotrwałych przeszkód w komunikacji na istnie­
jącej obecnie c. k. linii telefonicznej „Wiedeń—Kraków 
— Lwów".

Zważywszy, że obecne państwowe urządzanie telefo­
nicznej w królestwie Galicyi, jak to ogólnie uznano nie od­
powiadają potrzebom nowożytnej komunikacji;

zważywszy, że jest to zarazem obowiązkiem honoro­
wym państwa, jak przedsiębiorców telefonów, dbać o to, 
aby abonenci istniejącego połączenia telefonicznego nale­
życie byli obsługiwani, pozwalają sobie podpisani ponownie 
wystosować zapytanie:

1. Czy rząd zamierza przedłożyć parlamentowi od­
powiednie wnioski inwestycyjne w sprawie budowy samo­
istnej linii telefonicznej „Wiedeń-Kraków" i przyłączenia 
do komunikacyi telefonicznej znaczniejszych miast prowin­
cyonalnych i ogi.uk przemysłowych Galicyi.

2. Czy i jakie zarządzenia telefonicznej lub admini­
stracyjnej natury zamierza wydać e. k. zarząd telefonów, 
aby usunąć przykrości, na które narażeni są obecnie gali­
cyjscy aboneuci przy posługiwaniu się istniejącem połą­
czeniem „Wiedeń-Kraków-Lwów" wskutek nader częstych 
i długotrwałych przeszkód w komunikacyi ?

Wiedeń 5. marca 1901.
Mer  tino wic z, dr. K o l i s c h e r  i t. d.
Gdyby tak spełniał p a r l a m e n t  swe zadanie i umiał 

przytem upomnieć się o p r a w a  o b y w a t e l s k i e  urzęd 
ników uzdrowienie stosunków nastąpiłoby w krótkim czasie.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym „Gazety Pocztowej*!

W myśl §. 35. statutu stow arzyszenia  galicyjskich pocztmistrzów, ekspedyentów  i ekspedytorów, 
korzysta jąc  z dwóch dni świątecznych, zapraszają  podpisani w s z y s t k i c h  P. T . K olegów  i K oleżanki 
swego okręgu  na wspólną pogadankę, k tó ra  w dniu 24-go m arca br. (niedziela) popołudniu w R a b c e  
w sali restauracyjnej W ęca, tuż obok dworca kolejowego się odbędzie. —  W  program  tej pogadanki 
wchodzą prócz spraw y reorganizacyjnej, funduszu pensyjnego, etc. etc. także  omówienie i w yjaśnienia  
świeżo wyszłej nowej us taw y  pocztowej (Postbetriebsbestimmungen).

Zapraszam y uprzejmie na  zjazd ten w s z y s t k i c h  P. T . K olegów  i Koleżanki, bez w yjątku, 
i bez względu na  to, czy kto do „S towarzyszenia" jakiego należy lub nie, a  wspólny cel, stosownie 
dobrana pora  i dogodnie kursujące pociągi, pozwalają nam spodziewaó się j a k  najliczniejszego współudziału.

l¥ ięc do w Rabce bm.!
Z szczerem koleżańskiem pozdrowieniem

M aryan Orzelski, Franciszek Jaglarz,
delega t o k ręg u  now osądeck iego  de lega t  o k ręg u  wadowickiego.

Treść : i ) Od Administracji.. 2) Od Redakcyi. 3) Zgon Konrada (fejleton). 3. Uwagi nad nowym „statusem ekspedytorów pocztowych
4) O odpoczynku niedzielnym i świątecznym. 5) JaL uprościć pocztową służby ruchu ? G) Głosy prasy o poczcie. 7) Od Administracyi. 
________________________________________________  8) W iadomości potoczne, 9) Ogłoszenia.____________________

Z Drukarni J. K. Jakubowskiego Wwy w Nowym Sączu.


